ROZMAITOŚCI 


We Czwartek 


Podróże Jana Ludwika Burckhardta 
w Nubii, ogłoszone po iego śmierci 
przez towarzystwo afrykańskie. 


( Ciąg dalszy. ) 


Kościoł w Korty, o dziesięć mil 
od Meharraka, iest naymnieyszy ze 
wszystkich, które widziałem w Egipcie. 
Kościoł zaś w Dakke zaymuie uwagę, 
pięknością proporcyi kolumn, i dosko- 
nałością roboty kapitelów , oraz, po- 
prawnością i pięknością rysunku rzeżby, 
pokrywaiącey iego mury. Zdaie się, że 
świątynia ta zamienioną była niegdyś na 
kościoł chrześcijański; a przynaymnićy 
jeszcze w nim widzieć można ślady o- 
brazów świętych, i mnóstwo napisów 

reckich. Zdaie mi się, że świątynia w 
D akke budowana była na wzór świą- 
tyni w Philoe, lubo na mnieyszą ska- 
lẹ; stawiona.zaś była z większą iesz- 
cze starannością, itym większą wzbu- 
dza ciekawość, że iest zupefnie zacho- 
wana. Dakkć iest zapewne starożyt- 
ném Pselcis, a mała kaplica w H ob- 
ban, na brzegu wschodnim, Contra 
Pselcis. Świątynia w Korty zacho- 
wała dawne swe nazwisko, Gorti; a 
świątynia w Meharraka stoi na tem 
mieyscu, gdzie było Hierosy Cami- 
non, świątynie Sebua, Hassaya i 
Ebsambul ze sweimi miastami nie są 
oznaczone w podróży Antonina. 

Jeśli świątynia w Dakke zachwy. 
ca wytwornością i pięknością rzeźby, 
tedy świątynia Gyrshć, wykuta po 
części w skale, uderza olbrzymią wiel- 
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kością zdobiących ią posągów i podo- 
bieństwem do podziemnych świątyń in- 
dyyskich. Rzeźba i hieroglify, okrywa- 
iące ściany, są bardzo uszkodzone i o- 
kopcone od ognia, nieconego przez są- 
siedckich pasterzy, którzy często w ko- 
ściele tym nocuią ze swemi trzodami, 
jednakże z tego, co pozostało, widać, 
że są roboty bardzo nikczemney, 

Miedym z pochodnią w ręku oglą- 
dał izby wewnątrz świątyni, do Któ- 
rych nie dochodzi światło, nadszedł Sze- 
ik z Gyrshe, i prosif, abym mu daf, 
choć matą iaką cząstkę skarbu, który mu- 
siałem znaleźć. WWskazaż mi w tymże 
czasie mieysce, gdzie, podług jego twier- 
dzenia, Anglicy (PP. i egh i Smelt), 
którzy tam byli przedemną, znaleźli o- 
gromny skarb, i zapewniał, że ieden 2 
iego chłopów widział na własne oczy 
bryły zfota, które na barce wywieźli. 
Prawiono mi wielekroć podobne rzeczy; 
a Egipcyanie rozumieią w powszech- 
ności, że zagraniczni wędrownicy zwie- 
dzaią świątynie, tylko dla znalezienia 
skarbów. 

Swiątynia w Dandur, zbudowa- 
na w mieyscu, maiącem zaledwo trzy- 
dzieści stop szerokości, między rzeką i 
skałami, zdaie się należeć do świetnych 
czasów architektury i rzeżbiarstwa egipt- 
skiego ; ale iest daleko mnieysza odświą- 
tyni w Kalabshe, która zastuguie bydź 
policzoną do nayszacownieyszych pom- 
ników starożytności egiptskich. O ćwierć 
mili od Kalabshe znayduie się mała 
świątynia, zwana od krajowców Dar- 
el-WWaly, wykuta iest w skale, Mury 
zewnątrz okryte są bardzo ciekawa rzeź- 
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ba. Jedna z nich wystawia bitwę. Zwy- 
cięzca, stojący ma rydwanie, dwóma 
końmi ciągnionym, pędzi przed sobą 
nieprzyiaciół, Którzy uciekaią ww okoli- 
cę zarostą drzewami owyocowemi; nie 
które z'tych drzew maią liść wielki o- 
krągły, z gronami owocowemi, a na 
gałęziach widać skaczące małpy. Za ryd- 
wanem zwycięzcy, następuią dwa inne 
manieysze, z podobnąż uprzężą, na każdym 
iest stoiąca kobićta, a woźnica trzyma cu- 
gle. VV innćm mieyscu na tymże murze 
widać uroczystą processyią, przeciągaiącą 
przedOzyrysem, siedzącym na pniu drew- 
nianym, Obnażeni ludzie, dźwigaiący na 
barkach ogromne kolce drzewa, otwiera- 
ię processyą; za nićmi postępuią cztóry 
inne osoby, z których pierwsza wiedzie 
dziką kozę; druga strusia; trzecia trzy- 
ma w iednóy ręce szóroką tarczę, a w 
drugićy kozę; czwarta nakoniec niesie 
małpę, Potóm idzie znowu człowiek, 
który niesie wielką sztukę drzewa i pę- 
dzi przed sobą dwa bawoły; processyą 
kończy girafa ze swoim przewodnikiem, 
za którym idzie dwóch ieńców , niema- 
iacych żadnego odzienia, tylko przepa- 
sanych skórą źwierzęcą przez środek cia- 
da, Inna pfazka rzeźba wystawia siedzą- 
cego na tronie króla, przed którym le- 
żą stósy | SAW łuków , zębów sło- 
niowych, skór z dzikiego źwierza, i mnó- 
stwo naczyń, używanych do perfum. 
Daley inna płazka rzeżba wystawuiete- 

0ż samego króla, przed którego prowa- 
dą więźniów z długiemi brodami, i 
związanemi w tyf rękami, za nimi idą 
niewolnice w długich szatach, i maią 
na głowie nakrycia w kształcie rogów. 
WVszystkie te rzeżby, są bardzo dobrze 
wykonane, szczególniey zaś źwierzęta 
są rysowane bardzo poprawnie i z wiel- 
ką dokładnością. Różne te przedmioty 
historyczne zdaią się przywodzić czyn, 
którego żaden inny pomnik egiptski nie 
przypomina. Bohatćr egiptski, wysta- 
wiony w płaskorzeżbie świątyni w Dar 
el Waly, wszedł zapewne z orężem 
do kraiu, obfituiącego we lwy, girafy, 
małpy i słonie, których nie masz, ani 


w Nubii, ani w Dongoii. Słonie i 
girafy żyją na brzegach Nilu, okofo 
Sennaaru, w puszczach abissyńskich 
i na brzegach Astaborasi Astapus, 
skąd Egipcyanie maią ieszcze dzisiay nay- 
pięknieysze niewolnice: a zatém wyob- 
rażone tryumfy, wskazują, że bitwy, 
do których są zastósowane, miały miey- 
sce z tamtéy strony Meree; bitwy zaś 
wyobrażone po świątyniach w Tebach, 
Luxor i Karnac, ściągaią się do wo- 
ien w mieyscach nie tak dalekich. 

Tuż przy świątyni w Dar-el- VW a- 
ly znayduią się domy kamienne, które 
dostarczały materyału na zbudowanie 
świątyni i miasta Kalabsze dawnego 
Talmis. Bogactwa tego miasta pocho- 
dziły, bez wątpienia, nie z rolnictwa, 
ale z handlu: gdyż dolina nilowa w tem 
mieyscu iest bardzo ścieśniona, i mało 
ma ziemi do uprawy zdatney. Miesz- 
kańcy iego mieli zapewne wielki zysk 
z przechodu statków z towarami idą- 
cemi z Meroe. Handel tego starożyt- 
nego miasta z Egiptem, prowadzono 
podług wszelkiego podobieństwa, lądem 
aż do Ebsambul, około sześciu dni 
drogi powyżey Talmis; trzymaiąc się 
teyże drogi, iaką i dziś chodza karawa- 
ny w Sennaarze: bo gdyby był pro- 
wadzony wodą, powinnyby się znay- 
dować , z dwóch końców okręgu B at n- 
le-Hadżar, ślady miast handlowych, 
gdzieby statki ładunek swóy składać i 
zabierać mogły: gdyż w okręgu tak gó- 
rzystym Nil nie iest spławnym. Jeśli 
się zastanowićmy nad wielką liczbą ka- 
tarakt, na iaka natrafiamy w kraiu a- 
rabów Sheygya, na południe Don- 

oli, w okręgach Koke, Mahass, 

ady-Dali w Batn-el-Hadżar; 
nadto , ieśli rozważymy , że odległość z 
Goos do Derr, trzymaiąc się biegu 
Nilu, potrzebuie dla zakrętów rzeki, 
dwadzieścia pięć dni drogi, a droga przez 
góry, któróy się trzymaią karawany, nie 
wynosi nad dni sześć: uwierzymy łat- 
wo, że dawne karawany, idące z 0ko- 
lic pofudniowóy Afryki, szły laden, 
aż do doliny naprzeciw Ebsambujl, 
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gdzie żegłaga na Niłu zaczyna bydź 
datwą *). 
| 29. Marca. Blizko wioski Tafa 
widać dwie małe świątynie czworo- 
zaniaste , bez hieroglifów i innych oz- 
dób snycerskich, wyiąwszy globus skrzy- 
dlaty, iaki się znayduie na wszystkich 
pomnikach egiptskich; wreszcie, ze śla- 
dów malowideś i napisów greckich o- 
Kazuią się, że byty kiedyś zamienione 
w kościoły chrześciańskie. SŚwiątyniete 
_ otoczone są rozwalinami dawnych miesz- 
kań budowanych z kamienia. WWieśnia- 
cy w Tafa (dawne Taphis) twierdzą, 
iż pochodzą od mieszkańców chrześci- 
ian tego miasta, którzy przyięli wiarę 
W ahometa, podczas opanowania tycho- 
kolic przez iego stronników. Nazywaią 
sięoni Oulad-el Nusara, to iest po- 
kolenie chrześciiańskie. Rozwaliny na 
brzegu zachodnim, naprzeciw Tafa, 
wskazuią mieysce dawego Contra- 
Taphis. 
(Ciąg dalszy nastąpi. ) 


Dochowana wdzięczność. 


WVV szkole WVestminsterskićy w 
Londynie, była dawnićy w sali wiel- 
la zasłona przedzielaiąca klassę starszych 
uczniów od młodszych. Pewnego dnia 
w pierwszóy połowie 17. wieku, chiop- 
cy bawili się pod niebytność nauczycie- 
la a ieden z nich nazwiskiem Clark roz- 
darf tę zasłonę, Aż nadto znana była 
im surowość nauczyciela, Doktora D us- 
by; trwożliwy zatem iuż z samćy na- 
tury Chark drzat cały ze strachu. 
Goverley przyiaciel iego uspakaiał 
g9 przyrzekaiąc winę przyiać na sie- 

ie i dotrzymał słowa. Ci dway 
przyiaciele doszedfszy wieku mężów, 
podczas rozterków w kraiu domowych, 
NWA 


"y WwW kraiu, gdzie hoduia mnóstwo wielblą- 

w, przewóz lądem iest prawie równie 

tami, iah wodą. Za ładunek wielbladowy, 

ważący od sześciu do siedmiuset futóvwy 

angielskich , płaci się naywięcey cztery 

funty st. z Bagdadu do Alepu, co 
czyni do sześciuset mil drogi. 


przeciwnych sobie trzymali się stronictw. 
Glark dostąpił urzędu i zaszczytów i 
pod Kronwelem został sędzią, Co- 
verley walczący za sprawę Króla, w 
potyczce został poymanym i z wielu in- 
nymi tak zwanymi buntownikami, o- 
sadzonym w więzieniu Exeter Clark 
wybrany od Protektora, za sędziego ich 
sprawy, czytał na liscie winowayców 
imie tak dobrze mu znane Coverleja, 
o którym dawno iuż ani wiedział ani 
słyszał, tego kazał przywołać do siebie, 
uważał go pilnie, pytał go czyli nie byt 
w szkole Wediraidsterskićy, wybady- 
wał go o naymnieysze okoliczności, do- 
póki iuż ani wątpił , iż oskarzony Co- 
verley iest istotnie ten sam , który 
dzieckiem ieszcze będąc, winę Clarka 
przyiał na siebie. Natychmiast odroczyt 
wyrok iako sędzia, pospieszył do Lon- 
dynu i tyle dokazał u Kron wela, iż 
Cowerley zupełne otrzymał przeba- 
czenie. 


Rysy charakterystyczne róż- 
nych ludów. 
Pamięć oyczyzny pewnego Missy- 
ionarza. 

Rozczula tęsknota za oyczyzną Hisz- 
pańskiego Missionarza w pófudniowóy A- 
meryce, o którym P. Humboldt tak się 
wyraża: gdyśmysię dziwili nad iego ob- 
szernem, swieżo skończonem mieszka- 
niem , na którego dachu w kształcie niby 
wału zbudowanym, liczne kominy tyluż 
wieżyczkóm podobnestćrczały; »urządze- 
nieto« rzekł stróż domu, ma przypominać 
panu moiemu w upałach gorącey strefy, 
zimę Arragonii i miłą mu oyczyznę.« 


Ideał piękności u ludu południowćey 
Ameryki, Chaymas. 

Pan Humboldt mówi o tychże 
Chaymas: maią niskie cżofo a brodę 
bardzo mało i rzadko porosłą. Lud ten 
dosyć liczny, ma AE w tak wielkiey 
odrazie zarastanie brody, iak w poszano- 
waniu iest u mieszkańców VVschodu; 
A bowiem połączaią wyobrażenie 
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piękności z tém wszystkićm, co tylko 
ich budowę ciała i narodową fiziogno- 
mią wyszczególnia. Dla tćy więc przy- 
czyny, że się tym ludóm z natury rzad- 
kie i krótkie brody i włosy, niskie czo- 
ło i czerwono -brunatna skóra w udzie- 
le dostały, każdy mniema bydź tém 
pięknieyszym , im mnieyszą ma brodę, 
płytszą głowę i im Się dO czerwo- 
no-brunatną farbą namaże. Oznaczaiąc 
niewieścią piękność, mówią: »tłusta i 
wąskiego czota,« 


Tychże dzikich wstręt do ubierania się. 


Jak wszyscy półdzicy w bardzo go- 
rącym klimacie, tak i Chaymas nie- 
zwyciężony maią wstręt ku odzieży. 
Uważaią missyionarze, iż kraiowcy , iak 
sami wyznali, wstydzą się odzić wać, i 
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Rzeczy rozmaite. 

Z Francyi. — W gminie Francheville 
w Departamencie Rodanu podział się był gdzieś od 
nieiakiego czasu pewien czeladnik od rzeznika W 
dni kilka znaleziono go w wodzie przeznaczoney do 
płukania bielizny, z którey głowę iego widać było. 
Ciało iego okryte było wieloma ranami. Dotychczas 
nie odkryto ieszcze sprawcy tóy zbrodni, wszelako 
pewne, tak powiedziawszy, romantyczne zdarzenie 
arobiło przy tćy okoliczności niemało wrażenia, Po- 
nieważ, gdy ieden z iego kamratow zwłoki iego o- 

lądał , pusciła zię umarłemu krew z nosa. Podług 
ego przesądu znak podobny okazany na zwło- 
kach miał wydawać zbrodniarza, a przynaymnićy być 

owodem do porozumienia, Ten ostatni przypadek 
zdarzył się i tutay, a co nayszczególnieysza, że kam- 
rat tego zamordowanego uciekł natychmiast. 

Z Szwaycaryi. Wiesniak Pehr And ers- 
aohn w Sudermani leczył od niciakiego 
czasu wkorżenione i miewyliczonemi nazywane sy- 
filityczne choroby, Hadzeniem, Zzramadzenie 
zdrowia kazało przyyść temu człowickowi i okazy- 
wać swoię umiętność w mieyskim szpitalu gdzie się 
ośmiu zarażonych znaydowało , a którym nie niepo- 
magało ani merkurialue lóczenie, an leczenie głodem. 
Ci więc zostali przez Andersso hna wspomnio- 
nem kadzeniem zupełnie wyliczonymi w dwie, w trzy 
albo w pięć niedziel, iak tego potrzeba wymagała. 
Prezydent zgromadzenia zdrowia P. Weigel i wie- 
ła innych tuteyszych lekarzy dało o tem zaświad- 
czenie. W rosprawach lekarskiego towarzystwa czyn 
ten będzie obszernićy opisany. 

Z Warszawy. — Dnia 20. Sierpnia wyko- 
rok, na Maryannę Bozmuszewską wy- 
dany, Żbrodniaićy to iest zabóystwo swty Pani, ś. 

. W. Duniewiczowćy w nocy z d. 21. Stycz- 
nia r. b. dokonana, była w naszćm piśmie doniesio- 
ną, wsSkutku czego, Sąd skazał ią na karę miecza, 
o godzinie 8 rano, ubrana w suknie czarne wypro- 
wadzoną została z prochowni i wieziona przez ulice 


RBedakcyia F. Krattera 


nano wy 


w lasy uchodzą, gdy ich wcześnie od- 
zwyczaią nagości. Mimo napominania 
xięży, oboia płeć chodzi nago w do- 
mach. Kraiowcy, których ten zaszczy- 
tnie znany podrózuiący za obwodem mis- 
sylów spotkał, zdeymowali, mianowicie 
w deszcze swoię Odzież, koszulę nawet, 
zwinąwszy pod pachami nieśli, znoszac 
raczey zmoknienie ciała, iak sukni, Spod- 
nie, trzewiki, kapelusz są to im le- 
dwie znane zbytku przymioty. Dlatego 
gdy ieden w służbieP. Alexandra Huin- 
boldta temuż do Ornoko i następnie 
do Francyi towarzyszył, i stanąwszy na 
Francuzkiéy ziemi, wieśniaka w kape- 
luszu za pługiem uyrzaf, uniesiony po- 
dziwieniem wykrzyknął: »ach do iak 
nędznego dostałem się kraiu, wszak tu 
i szlachta rolę uprawiać musi, 
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Mostowa, Freta, Nowe miasto, Franciszkańska, 
Nalewki „ Bielańska, Senatorska, Krakowskie Przed- 
mieście , Królewską, Graniczną , Zabią, Eluktoralna 
i Chłodną ea Wolskie rogatki i Czyste, aby widzia- 
no wszędzie, iż zbrodnia odnosi zasiużoną karę, Prze: 
ieżdzała przeto około domu, w ktorym dokonała zs- 
bóystwa. Ciekawych natłok był nadzwyczayny 
wszystkie ulice i pole około szafotu zapełnione zo- 
stało widzami wszelkiego stanu, płci i wieku; od da- 
wna bowiem niebyło przykładu wykonania podobnóy 
kary na kobiecie. Roemnszewska stanawszy na 
rusztowaniu nayprzykładniey błagała Boga o miło- 
sierdzie, a gdy iuż ią posadzono w krześle, przemó. 
wiła do obecnych napominaiąc swe dawne towarzysze 
bi służące, aby starały się ulegać swym Paniom, i 
raezey prosiły o uwolnienie, gdy służba zdaie sie 
być imuciążliwą, niż zbrodniczćy używałi zemsty oby 
móy przykład (rzekła) był ostatnim, i oby uczyni 
wrażenie a oraz Stał się nadal nauką.“ Jeszcze uca- 
łowała krzyż swiety, poczóm spolioynie poddała 
głowę pod miecz sprawiedliwości; ciało idy natych- 
miast przy szafocie zagrzebane zostało. Mirjana 
Rozmuszewska przeżyła lat 23, była rodem ze 
wsi Rowa pod Łaskarzewem , niezaimężna, od kilku 
lat przebywaiąca w Warszawie po rozmaitych 
domach w służbie pokoiówki. (Z Kurier War) 

Z Krakowa. — Znany metal Zynk n Krusz- 
czu zwanego Gałman w okolicach krakowskich wy- 
tapiany , tak dalece poszedł w gorę, że co przed 
rokiem po 21. złotych za centnar płacić niechciano 
dziś iuż po 54 zp. iest sprzedawany. Fabryki: Dą 
brówicka w krolestwie polskićm, laworznicka 
do skarbu rteczypospolitćy krakowskicy, Krae- 
Szówicka do dóbr JW. Hrabi Artura Potoc- 
kiego należące , nastarczyć go niemo gą; w ostat- 
niey wyrabiaią codziennie od 15 do 20 centnarów 
Wszystkie transporta idą na Wrocław do Ham- 
burga a ziamtąd morzem do Ind yò w przez An- 
gliia. | 


— Drukiecm J, Pillera. 


